Cezary Lipka

Święty król węgierski Władysław

    Węgierskie Győr to dla większości turystów  tylko miejsce przesiadki do Pannonhalmy, słynnego opactwa benedyktyńskiego. Ufundował je i wyposażył święty król Stefan, którego zasługą było nadanie Węgrom chrześcijańskiego oblicza i włączenie kraju do europejskiej rodziny narodów
. Tymczasem w samym mieście, w skarbcu miejscowej katedry znajdziemy przedmiot unikalnej wartości. Jest nim emaliowane popiersie (herma), które jest relikwiarzem fragmentu czaszki innego świętego króla węgierskiego – Władysława. Postać na popiersiu ma majestatyczny wyraz twarzy. Na  głowie pokrytej regularnymi, gęstymi włosami spoczywa zdobiona w szlachetne kamienie korona. Pierś króla zdobi herb Królestwa Węgier ze skrzyżowanymi toporami. Nie ma wątpliwości – mamy do czynienia z rycerzem, i jak się okaże – obrońcą kraju przed hordami nieprzyjacielskich najeźdźców. Nasi bratankowie mają powód do dumy: św. Władysław  jest patronem węgierskiego wojska. 

      Święty Stefan zmarł w 1038 roku. Nie spełnione zostało pragnienie króla, by jego następcą został Vasul, jego stryjeczny brat. W wyniku spisku na tron węgierski dostał się Piotr Orseolo, syn siostry króla oraz doży weneckiego Otto Orseolego (1009-1026). Jednak przed swą śmiercią św. Stefan opatrznościowo rozkazał schronić się za granicą synom Vasula: Béli, Andrzejowi i Lewente
. Z przekazu Długosza wiemy, że Béla walczył u boku Mieszka II przeciw Pomorzanom
. Męstwo, jakim się wtedy wykazał sprawiło, że za żonę otrzymał królewską córkę Adelajdę
. Z małżeństwa tego zrodzony został Władysław (węg. Lászlo), co miało miejsce około roku 1040. Pobyt dziecka na królewskim dworze w Krakowie sprawił, że posługiwał się językiem polskim równie dobrze jak węgierskim. Mógł więc Gall Anonim z dumą napisać
, że ,,pod względem obyczajów i sposobu życia stał się niejako Polakiem’’. Według Żywotu większego króla
, napisanego ok. r. 1300, Władysław był nad wyraz urodziwy, posiadał dumny wyraz twarzy, a jego religijność stale się pogłębiała.

     Sytuacja na Węgrzech powoli dojrzewała ku powrotowi Béli do rodzinnego kraju. Króla Orseolo mieszkańcy kraju znienawidzili, gdyż w swych rządach opierał się wyłącznie na cudzoziemcach. Raz wygnany (w 1041 r.), z obcą pomocą powrócił, lecz nie był w stanie utrzymać tronu. Nastał wtedy ciemny okres buntu pogańskiego. Jego przywódca, Vata, wywołał powszechną niechęć do wszystkiego, co mogłoby się kojarzyć z zagranicą. Ofiarą  prowęgierskich nastrojów padł niestety i Kościół katolicki: księża byli mordowani a świątynie palone. Sytuację opanował dopiero przybyły z Rusi syn Vasula, książę Andrzej. Dzięki niemu reakcja pogańska została tymczasowo zdławiona, a ziemiom węgierskim przywrócono państwową i kościelną organizację.
 

    Uspokojeniu nastrojów w kraju sprzyjało objęcie tronu węgierskiego przez Andrzeja. Jego koronacja stała się powodem wysłania do Polski poselstwa dla oznajmienia możliwości powrotu na Węgry księcia Béli i jego dzieci. Po przyjeździe otrzymał on w dowód braterskiej przyjaźni w samodzielne władanie jedną trzecią królestwa
. Jego pobyt w kraju okazał się zbawienny w skutkach. Niebawem Węgry znalazły się w niebezpieczeństwie z powodu Niemiec, które zapragnęły dochodzić siłą swych ,,lennych praw’’. Przybywając pod wodzą Henryka III Niemcy musieli uznać wyższość wojowniczo usposobionego  księcia Béli.

    Pod koniec życia króla Andrzeja doszło do konfliktu między nim a księciem Bélą. Powodem tego była koronacja syna królewskiego Salomona. Béla, wiedziony złymi przeczuciami, zabrał ze sobą swych synów i udał się ponownie do Polski, na dwór Bolesława Śmiałego. Z jego zbrojnym poparciem powrócił niebawem na Węgry. Konfrontacja wisiała w powietrzu. I stało się. W jednej z potyczek król Andrzej odniósł śmiertelną ranę (1060 r.). W tej sytuacji Béla pośpiesznie koronował się w Székesfehérvár (Stołecznym Białogrodzie) na króla Węgier. Bolesław tymczasem wrócił do Polski uradowany otrzymaniem bogatych darów
. Pozostał jednak problem Salomona, który schronił się w Niemczech.

    Tymczasowość spokoju w państwie ujawniła śmierć Béli (1063 r.). Stała się ona okazją do niemieckiej ingerencji w sprawy węgierskie. Wojskom interwencyjnym przewodził sam Henryk III. Z uwagi na grożące im niebezpieczeństwo, synowie Béli: Władysław, Géza i Lambert ponownie znaleźli się w Polsce
. Dopiero interwencja Bolesława umożliwiła im powrót do kraju. Nikt na Węgrzech nie kwestionował królewskiego tytułu Salomona. Wspólnie ustalono, że warunkiem pokoju będzie zagwarantowanie mu dwóch trzecich Królestwa Węgier, z pozostawieniem jednej trzeciej dla jego stryjecznych braci
. 

     W chwili śmierci swego ojca Władysław miał 23 lata. Lukinich
 podaje, że pierwsze bojowe kroki stawiał książę jeszcze za życia Béli, wspierając Andrzeja w walce z niemieckimi agresorami. Zasługą Władysława był udział w zdławieniu reakcji pogańskiej, kierowanej przez syna Vaty, Jánosa. Było to już po objęciu tronu węgierskiego przez Gézę. Wtedy to młody książę otrzymał z woli ojca naczelne dowództwo sił wojskowych. Jego zwycięskie starcie pod Stołecznym Białogrodem przesądziło o klęsce Jánosa. Nazwa wspomnianej miejscowości pojawia się w jednej z legend. Kiedy Béla wracał wraz z synami z Polski na Węgry wyprawiona została uroczysta uczta. W pewnej chwili na biesiadników natarł zdziczały koń, co wywołało zrozumiałą panikę. Jedynie książę Władysław zachował zimną krew – pozostał na swoim miejscu i gdy rumak przebiegał tuż obok niego, chwycił go za szyję, wskoczył mu na grzbiet i zmusił do posłuszeństwa. Z czasem stał się  nieodłącznym towarzyszem jego bitewnych szlaków.

    Kolejnym doświadczeniem bojowym księcia Władysława była jego walka u boku stryjecznego brata  Salomona, któremu przyszło się  zmierzyć z Pieczyngami, odwiecznymi wrogami Węgrów. To właśnie oni w 1068 r. pod wodzą Orsula przekroczyli granice kraju. Wojska węgierskie zgromadzone pod siedmiogrodzkim Doboki, posilone na porannej Mszy św. Najświętszym Sakramentem z werwą ruszyły na wroga. W rozgorzałej następnie bitwie Władysław   własnoręcznie zabił czterech nieprzyjaciół i pomimo odniesionej rany pokonał jeszcze piątego 
.

   Granice węgierskie nadal były niespokojne. W roku 1070 do Siedmiogrodu wtargnęli Kumanowie. Do ich starcia z wojskiem węgierskim dowodzonym przez księcia Władysława doszło pod Cserhalom. Wspomnianą bitwę opisuje stara legenda, w której pojawia się motyw porwania węgierskiej dziewczyny przez kumańskiego księcia. Władysław  widząc nieszczęście dziewki rzucił się w pogoń za poganinem. Dziewczyna ułatwiła mu zadanie zrzucając agresora z konia. Doszło w ten sposób do pojedynku Kumana z węgierskim księciem, zakończonego zwycięstwem tego drugiego. Zdaniem Jánosa Makkaya
 wspomniane opowiadanie stanowi relikt zaginionej epiki rycerskiej, której źródeł należy szukać w starożytnej Persji.

    Kolejny najazd Kumanów miał miejsce w roku 1071. Sytuacja wyglądała groźnie, gdyż najeźdźcy uzyskali wsparcie niechętnego Węgrom greckiego władcy Belgradu, Nicetasa. Wspólny wysiłek synów Béli zdołał zażegnać niebezpieczeństwo: Kumanowie wycofali się za Dunaj gdy ujrzeli nad rzeką Temes zbliżające się hufce węgierskie prowadzone przez księcia Władysława. Jedna  ze starych legend mówi, że do starcia z  nieprzyjacielem nie doszło, gdyż przed wydawałoby się nieuniknionym starciem Władysław zgodził się na pojedynek z kumańskim księciem. Zakończył się on śmiercią poganina
.

    Na zgodnych rządach Salomona z jego stryjecznymi braćmi z czasem pojawiły się rysy.  Sława waleczności, szlachetności i dobroci otaczająca księcia Władysława zaczęła wywoływać we władcy wybuchy nieposkromionej złości. Wszystko wskazywało na to, że dojdzie do konfliktu. I stało się – rok 1074 przyniósł zbrojne starcie między antagonistami, w którym po stronie Władysława stanął jego rodzony brat Géza. Kiedy ich wojska znajdowały się w puszczy Kápolnáson otoczone przez siły Salomona, Władysław doznał niezwykłej wizji: ujrzał anioła, który zstąpił z nieba i włożył złotą królewską koronę na skronie Gézy. Uznał to za zapowiedź zwycięstwa. I tak się stało ! Następnego dnia wojska Salomona doznały na wzgórzu Mogyoród sromotnej klęski. W bitwie śmierć ponieśli dwaj królewscy doradcy: Vid i Ernye
, trzeci zaś – Markward dostał się do niewoli.  Wkrótce potem Géza koronował się w Stołecznym Białogrodzie na króla Węgier, Salomon zaś zaczął  szukać pomocy w Cesarstwie Niemieckim.

    Rządy Gézy nie trwały długo. W 1077 r. zmarł i nie można było w Królestwie Węgier znaleźć nikogo, kto nie uważałby, że korona królewska powinna spocząć na skroniach księcia Władysława. Nie było to jednak po myśli Salomona. Dlatego konieczna się stała kolejna interwencja Śmiałego. Tak o niej napisał Wincenty Kadłubek
: ,,Król węgierski Salomon, widząc, że tak jemu, jak i poddanym jego grozi niebezpieczeństwo walki, od tej się wyprosił i podał pokoju pojednawcze warunki. Na to odrzekł Bolesław: ,,Nie sprawi to żadnej przyjemności Polakom mieć złoto, lecz rozkazywać tym, którzy je mają i szpetniej być pokonanym kramarską zapłatą, niż polec na bitwie. Nie przystoi wreszcie królom kramarskie wyprawiać targi, którzy broni potrzebują nie skarbów’’. Pokonany więc Salomon tak z kraju, jak z bogactw został wyzuty, a na jego miejsce z łaski Bolesława postawiony Władysław, wychowanek Polski’’. 

    Koronacja Władysława na króla Węgier tradycyjnie odbyła się w Stołecznym Białogrodzie. Namaszczenia udzielił księciu arcybiskup Ostrzyhomia (węg. Esztergom) Nehemiasz
. Nowy władca musiał już w 1079 r. stawić czoła najazdowi cesarza niemieckiego Henryka IV, z którym przybył na Węgry żądny zemsty Salomon. Kiedy jednak doszedł do przekonania, że nie jest w stanie pokonać Władysława, przystał na stawiane przez niego warunki: w zamian za zrzeczenie się swych praw do korony otrzymywać miał wysoką pensję oraz samodzielnie władać komitatem Pozsony
.

    Ambicje niepohamowanego Salomona dały o sobie znać już w roku następnym. Postanowił on zaprosić króla do Wieselburga, gdzie miał z nim potwierdzić zawartą wcześniej umowę. Faktycznie jednak szukał okazji do zgładzenia Władysława. Król  uprzedzony o spisku polecił Salomona pojmać i osadzić w twierdzy Visehrad (Wyszehrad). Jednak występny stryjeczny brat króla niedługo potem odzyskał wolność.  Dziwnym zrządzeniem losu uwolnienie buntowniczego  księcia zbiegło się z kanonizacją króla Stefana. Myśl o wyniesieniu na ołtarze tego władcy wyszła niewątpliwie od samego Władysława. Przygotowaniem do procesu kanonicznego stało się napisanie, piórem cudzoziemca, Żywotu większego twórcy węgierskiego państwa
.

    Akt łaski, jaki spotkał Salomona, nie wpłynął niestety na jego postępowanie. W roku 1085 udał się do Kumanów, by przy ich pomocy szukać szansy powrotu na tron węgierski. Obietnica oddania miejscowemu księciu swojej córki oraz przekazania we władanie Siedmiogrodu zrobiły swoje. Już rok później koczownicy pustoszyli komitat Ungh. Pod Munkacsem zostali jednak zatrzymani przez wojska królewskie i dotkliwie pobici. Dla uczczenia zwycięstwa Władysław postanowił wystawić wotywny kościół
.

    Ostatni najazd Kumanów na Węgry za rządów króla Władysława miał miejsce w roku 1091. Zwycięstwo nad nimi podkreśliła duża liczba wziętych do niewoli jeńców. Wszyscy zgodzili się na przyjęcie Chrztu św. Osiedlono ich między rzekami Cisą i Zagy.  Ich dotychczasowy wódz Akos pałał jednak żądzą rewanżu. Zebrał grupę swoich pobratymców i zbliżył się do obozu królewskiego. W takich okolicznościach doszło do pojedynku między Władysławem a kumańskim księciem. I ponownie okazał się zwycięski ! Gdy losy pojedynku zostały rozstrzygnięte, stepowcy rzucili się do ucieczki. Stara legenda mówi, że dla powstrzymania pościgu zaczęli rzucać za siebie złote monety, które pod wpływem modlitwy króla zmieniały się w kamienie.

    Zagadkową sprawą czasu rządów króla Władysława jest jego wyprawa w celu zdobycia Krakowa. Być może pozostawało to w związku z walkami Władysława Hermana z wewnętrzną opozycją
. Kronika węgierska Thurocziego podaje, że obu walczącym stronom brakowało żywności. Wykorzystując ten fakt węgierscy agresorzy uciekli się do fortelu: usypali kopiec ziemi i posypali go z wierzchu mąką. Obrońcy miasta myśląc, że jest to wyłącznie mąka – skapitulowali.

    Rządy króla Władysława pomimo wielu zagrożeń zewnętrznych były czasem pomyślnym dla Węgier. Władca wykorzystał fakt zaangażowania się Cesarstwa Niemieckiego w spór z Papiestwem o inwestyturę
. Poszerzeniu uległy granice kraju. Nastąpiło definitywne włączenie do Węgier Siedmiogrodu oraz Chorwacji. Okazją do przyłączenia do Węgier
 tej drugiej krainy (ziemie leżące między rzekami Drawą i Sawą) była śmierć króla Zwonimira (1079 r.) ożenionego z siostrą Władysława, Iloną. Udało się też królowi Węgier odzyskać zabraną wcześniej przez Greków (ok. 1081 r.) Syrmię. Jeżeli chodzi o wewnętrzną organizację państwa, król Władysław zapisał się złotymi zgłoskami jako prawodawca.  

   Wprowadzenie na Węgrzech trwałych unormowań prawnych było podyktowane zmianami społeczno-politycznymi zachodzącymi w tym kraju w  XI wieku. Był to okres formowania się stosunków feudalnych
, czemu towarzyszyły: rywalizacja ze sobą właścicieli ziemskich, bunty na tle społecznym (likwidacja ludności wolnej) oraz religijnym (niechęć do porzucenia zakorzenionych jeszcze w ludzie praktyk pogańskich). W celu uporządkowania prawa król Władysław zwołał (w porozumieniu z Serafinem, arcybiskupem Ostrzyhomia) zjazd dostojników  świeckich i duchownych. Zebrani na zamku Szabolcs (1092 r.) rozpoczęli obrady zakończone uchwaleniem 42 kanonów prawnych, które umieszczono w specjalnej księdze (przykładowo, kanon 11. wprowadzał obowiązek nawiedzenia przez wiernych w dzień świąteczny miejscowego kościoła). W tym okresie powstały jeszcze dwa inne zbiory kanonów. Dotyczyły one zasadniczo ochrony własności prywatnej. Kary przewidziane za kradzieże (szkody czynili najczęściej zbiegowie z włości pańszczyźnianych) były bardzo surowe (np. wyłupanie oczu). Rygoryzm ten jednak był nieodzowny wobec szerzących się na Węgrzech niepokojów społecznych. Króla Władysława należy  więc ocenić jako władcę surowego, lecz sprawiedliwego.

    Równie znaczące jak działania prawodawcze były zasługi króla na rzecz Kościoła
. Władysław był fundatorem opactwa benedyktyńskiego w Sümegh, zasilonego przez mnichów z St. Gilles. To właśnie w jego środowisku powstały pierwsze kroniki węgierskie. W Batha król wystawił opactwo benedyktyńskie św. Michała, uposażył klasztor Augustynianek w pobliżu Budy, potwierdził i rozszerzył dobra benedyktyńskie opactwa Pannonhalma, klasztoru na górze św. Adriana w Zali i Matki Bożej w Pécsvárod oraz opactwa św. Benedykta pod Ostrzyhomiem. Dzięki ofiarności władcy  dokończono budowy: kościoła św. Piotra w pobliżu Budy (przy domniemanym grobie Arpada), katedry w Białogrodzie Siedmiogrodzkim oraz kolegiaty w Pozsony. Uposażenie królewskie otrzymały ponadto: katedra w Vesprem oraz kościół p.w. N.M.P. w Kolosmonostor w Siedmiogrodzie. Decyzją króla od podstaw stanęła katedra w Zagrzebiu. Zadbał on również o uporządkowanie administracji kościelnej. Powstały nowe biskupstwa (Nagyvárod, Białogród Siedmiogrodzki, Zagrzeb), inne zostały rozszerzone. W fazie projektu pozostało biskupstwo Nitry. Zamierzenie to zrealizuje dopiero następca Władysława na węgierskim tronie.

   Osobnym zagadnieniem okresu rządów króla Władysława było założenie przez niego twierdzy Nagyvárod (Wielki Waradyn). Zamierzeniem władcy było utworzenie wysuniętej placówki zdolnej do skutecznego odpierania ataków najeźdźców ze wschodu. Powstała ona pośród gęstych lasów nad rzeką Körös. W środku twierdzy stanął kościół p.w. N.M.P. wraz z bogato wyposażoną kapitułą. Zadaniem sprowadzonych tam duchownych było szerzenie cywilizacji pośród puszczańskiego ludu. Z czasem w granicach murów twierdzy powstało miasto. Po zniszczeniu Bihar przez Kumanów (lata 1091-1095) świątynia waradyńska stała się katedrą. Nie będziemy więc zdziwieni, że Władysław  zapisał w swym testamencie pochowanie swego śmiertelnego ciała właśnie w Nagyvárod.

    Rok 1095 okazał się ostatnim w królewskich rządach Władysława. Według jednej z kronik węgierskich na Wielkanoc wspomnianego roku przyjął on na zamku Bodróg poselstwo wysłane przez władców zachodniej Europy. Proszono go wtedy by rozważył propozycję wyjazdu na czele wojska do Ziemi Świętej w obronie nękanych przez Turków chrześcijańskich pielgrzymów. Ostateczny głos należał jednak do Stolicy Apostolskiej. Papież Urban dla omówienia planów wyprawy krzyżowej przybył z końcem lata do Francji i ogłosił tam zwołanie (do Clermont) synodu biskupów. Zjazd, jaki miał miejsce w dniach 18-28 listopada rozszedł się szerokim echem w całej Europie
. Na apel papieża wielcy feudałowie zachodniej Europy  zaczęli szykować się do planowanej wyprawy, niejednokrotnie sprzedając wszystkie swoje majątki.

    Niestety, zaprawiony w bojach król węgierski Władysław nie stawił się na wezwanie papieża. 29 lipca 1095 roku odszedł do Pana pozostawiając kraj w wielkiej żałobie. Śmierć zastała go na granicy z Czechami, gdzie miał udać się z interwencją w obronie praw dzieci swego szwagra, Ottona ołomunieckiego. Żal po jego odejściu była tak wielka, że przez 3 lata wstrzymywano się na Węgrzech od tańców i muzyki.       

     Król pochowany został w Sümegh, w kościele, który sam ufundował. Dopiero później (przypuszczalnie w latach 1106-1131) ciało jego zostało przeniesione do katedry w Nagyvárod. Wokół tego miejsca od samego początku zaczął ogniskować się kult zmarłego władcy. Świadectwa spektakularnych cudów, jakie miały miejsce na grobie króla Władysława, skłoniły Bélę III (rządy w latach 1173-1196) do podjęcia starań w Stolicy Apostolskiej o wyniesienie go na ołtarze. Teraz sprawy szybko ruszyły z miejsca. 

    Dla przeprowadzenia procesu kanonicznego papież Celestyn III wysłał na Węgry kardynała de Chrescentio. Po szczegółowym zbadaniu sprawy potwierdzona została autentyczność zgromadzonych doniesień o świętości króla oraz cudów zdziałanych za jego wstawiennictwem. W rezultacie wyrażono zgodę na ,,podniesienie relikwii’’, co było równoznaczne z kanonizacją. Uroczystość odbyła się 2 II 1192 roku. Tego dnia odprawiono pierwszą Mszę św. z formularza o świętym królu Władysławie. Kanonizacja stała się okazją do wykonania kilku relikwiarzy. W jednym z nich spoczęła czaszka władcy. W jednej z kronik węgierskich zapisano zdarzenie, które miało wówczas miejsce: w samo południe nad katedrą waradyńską pojawiła się przepiękna, promieniująca blaskiem gwiazda. Świeciła ona przez dwie godziny. Prawdziwy cud!

     Katedra N.M.P. w Wielkim Waradynie, w której spoczywały doczesne szczątki świętego króla Władysława, miała burzliwe dzieje
. Podczas najazdu tatarskiego 1241 roku została spalona, ale o dziwo, relikwie przetrwały. Jej odnowienie nastąpiło za rządów króla Ludwika I (rządy w latach 1342-1382), będącego również władcą Polski (unia personalna). Z jego inicjatywy powstał w katedrze panteon węgierskich władców. Wśród nich wyróżniał się fryzowy posąg króla Władysława. 

    Do kolejnego najazdu tatarskiego doszło na Węgrzech w roku 1345. Stanowi on tło starej węgierskiej legendy, w której pojawia się motyw nieznanego, dzielnego rycerza. Otóż wojsko węgierskie stoczyło w owym czasie porywającą bitwę ze stepowcami. W czasie jej trwania pojawiła się tajemnicza postać, która sprawiła swoją walecznością, że szala zwycięstwa przechyliła się na stronę węgierską. Jednocześnie w waradyńskiej katedrze stwierdzono zniknięcie relikwii czaszki świętego króla Władysława. Gdy pojawiła się z powrotem na swoim miejscu, stwierdzono na niej ślady ludzkiego potu. Nigdy nie dowiemy się jak było naprawdę. A może był to kolejny cud?

   Za czasów biskupa waradyńskiego Jana (lata 1382-1393) ufundowano złotą statuę św. Władysława, którą umieszczono na koniu wykonanym z brązu. W roku 1406 w skarbcu katedralnym miał miejsce pożar, który spowodował stopienie się relikwiarzy. Mimo tego doczesne szczątki zmarłego króla pozostały nienaruszone. Nowe relikwiarze mogły ucierpieć w czasie upadku jednej z wież świątyni (1443 r.), jednak szczęśliwie nic się im nie stało. O wiele większym zagrożeniem okazało się nadejście kościelnej reformacji. Żołdacy Jana Zygmunta Zapolyi splądrowali w 1556 r. sarkofag króla i sprofanowali jego relikwie. Najważniejszą z nich, czaszkę świętego umieszczoną w zdobionej hermie (o niej to mówiliśmy na początku) ks. Szegedi  zabrał  z Wielkiego Waradynu i umieścił na zamku Bathorych w Ecsed. Stąd dostała się do Pułtuska
, gdzie otoczyli ją opieką miejscowi jezuici. Po 10 latach relikwiarz wrócił na Węgry. Teraz znajdował się w Pozsony pod troskliwą opieką ks. Napragy`ego. Kiedy wspomniany duchowny został biskupem Győr,  zabrał go ze sobą. Jeden raz tylko zabierano później relikwiarz ze wspomnianego miasta. Miało to miejsce w roku 1683 podczas pamiętnego najazdu tureckiego (niebezpieczeństwo zażegnało dopiero zwycięstwo Sobieskiego odniesione pod Wiedniem).

     W roku 1763 okolice Győr nawiedziło silne trzęsienie ziemi. O dziwo, samo miasto tego w ogóle nie odczuło. Wielu pobożnych mieszkańców skojarzyło sobie ten fakt z obecnością relikwii św. Władysława i potraktowało jako wyraz jego nadprzyrodzonej opieki nad nimi. Stąd zrodziła się tradycja uroczystych procesji ulicami Győr z relikwiarzem (hermą) świętego władcy. Odbywają się one do dziś w  liturgiczne wspomnienie świętego Władysława, to jest w dniu 27 czerwca. 

    Wielki Waradyn
 nigdy nie pogodził się z faktem utraty relikwii św. Władysława. Kiedy ukończono tam budowę nowej katedry
 (1775 r.) sądzono, że biskup Győr zgodzi się na oddanie zabytkowego relikwiarza. Jak było do przewidzenia, prośba nie została przyjęta. Ostatecznie cząstkę relikwii św. Władysława odstąpiło zainteresowanym arcybiskupstwo ostrzyhomskie
. 

      Innym przejawem kultu św. Władysława było ukazywanie jego postaci w dziełach malarskich
. Najstarsze, zachowane do dziś wizerunki świętego króla pochodzą z ostatniej dekady XIII wieku. Motywy przedstawiające jego postać stają się bardzo częste w sztuce węgierskiej XIV i XV wieku. Świętego władcę można ujrzeć w otoczeniu aniołów
, lub razem ze świętymi Stefanem i Emerykiem
. Święty najczęściej trzyma w ręku topór (co ma symbolizować jego odwagę) oraz tarczę. Ernő Marosi opisując wspomniane wyobrażenia św. Władysława zwraca uwagę na tak z pozoru mało znaczący  detal, jak krzyż na królewskiej tarczy. Początkowo miał on prosty rysunek. Rodziło to u średniowiecznego odbiorcy skojarzenie z wyprawami krzyżowymi, uczestnictwo w których było niewątpliwie marzeniem świętego Władysława. Później krzyż ten zastąpiony został jego formą misyjną (w jakiej występuje w herbie Królestwa Węgier). Świadczyło to o nadaniu świętemu rangi ogólnopaństwowej. Taka forma krzyża na tarczy św. Władysława pojawia się po raz pierwszy za  rządów króla Węgier Zygmunta z dynastii Luksemburgów. Jego koronacja w Stołecznym Białogrodzie odbyła się w asyście sztandaru z takim właśnie wyobrażeniem świętego władcy
. 

    Ernő Marosi podaje dalej, że sceny narracyjne z życia i pośmiertnej chwały św. Władysława pojawiają się po raz pierwszy w wieku XIV. Ich częstym tematem jest walka zbrojna króla z zewnętrznymi wrogami Królestwa Węgier. Rzecz ciekawa – stroje najeźdźców nie są tam wcale strojami kumańskimi. Początkowo mają one rys tatarski, a później – turecki. W wyniku tego zabiegu historyzacji chciano dać do zrozumienia odbiorcy, że święty Władysław stale czuwa nad bezpieczeństwem kraju niezależnie od aktualnych okoliczności. I na tym  nie kończą się niespodzianki. Okazuje się, że stroje węgierskich obrońców ojczyzny (w tym samego świętego władcy) mają początkowo rys wyraźnie wschodni. Jednak w czasie panowania na Węgrzech dynastii andegaweńskiej następuje zmiana strojów wspomnianych postaci na zachodnioeuropejskie. Wiązać to należy z dążeniem dworu królewskiego do uznania Węgrów za równorzędnych partnerów w stosunku do innych europejskich narodów. Marosi uważa, że ten pierwotnie wschodni krój strojów węgierskich postaci był wyrazem wewnętrznego konfliktu Węgrów, którzy posiadali z najstarszych kronikarskich przekazów
 wiedzę o swym wschodnim rodowodzie, a jednocześnie musieli się kierować imperatywem obrony chrześcijańskiego dziedzictwa (przykład św. Władysława). Jak się wydaje, ślady tego ,,kompleksu wschodniego’’ pozostają w narodzie węgierskim do dzisiaj.

    Czy kult św. Władysława pojawił się w graniczącej z Węgrami Rzeczpospolitej ? – Okazuje się, że tak. Został do naszego kraju przyniesiony przez dwie świątobliwe córki króla węgierskiego Béli IV, Kingę i Jolantę (Jolentę), które znalazły sobie mężów w osobach polskich książąt. Obie  cieszą się wyniesieniem na ołtarze: Kinga jest świętą, a Jolanta błogosławioną. 

     Pierwszym namacalnym dowodem obecności w Polsce kultu
 św. króla Władysława było wystawienie w Szydłowie przez Władysława Łokietka kościoła pod wezwaniem wspomnianego węgierskiego władcy. Z kolei, Kazimierz Wielki ufundował kościół  p.w. św. Władysława w Kargowie. Ołtarz poświęcony świętemu królowi Kazimierz wystawił w katedrze wawelskiej. Został on niestety usunięty na początku XVIII wieku, kiedy w świątyni prowadzone były prace restauracyjne. Imię Władysław nadał sobie nieprzypadkowo na Chrzcie św. pogański książę litewski Jagiełło. Jego małżeństwo z Jadwigą andegaweńską przyczyniło się w sposób zasadniczy do chrystianizacji Litwy oraz związania jej ścisłymi więzami z Polską. Można więc zaryzykować twierdzenie, że święty król węgierski Władysław stał się patronem unii polsko-litewskiej. Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że to właśnie na czasy jagiellońskie przypadło apogeum jego kultu w Rzeczypospolitej. Potwierdzają to liczne świadectwa.  

    Zbudowana w Wilnie katedra miała od samego początku dwa wezwania: św. Stanisława BM oraz św. Władysława. Posiada ona osobną kaplicę ku czci węgierskiego władcy z ołtarzem. Umieszczono w niej rzeźbę św. Władysława, dłuta artysty Dmochowskiego. Fundator katedry odwiedził Węgry w 1412 roku
.  Tam spotkał się z królem Zygmuntem, razem z którym odbył pielgrzymkę do Wielkiego Waradynu dla uczczenia szczątków św. Władysława. Obaj władcy   spędzili razem we wspomnianym grodzie święta wielkanocne. Władysław Warneńczyk był pod tak wielkim urokiem św. Władysława, że postanowił pójść jego śladem walczyć z pogańskim wrogiem. Wojenna wyprawa przyniosła mu niestety tylko śmierć w młodzieńczym wieku. Nie mniejszym czcicielem świętego węgierskiego króla był Władysław IV. Jego to zasługą było wystawienie na warszawskich Bielanach kaplicy św. Władysława w kościele O.O. Kamedułów. Umieszczono w niej sztukaterię przedstawiającą sceny z życia tego świętego władcy. Zygmunt III Waza dokupił do niej jeszcze obraz przedstawiający św. Władysława.

    Pamięć o świętym węgierskim królu przekazywały obywatelom Rzeczypospolitej nie tylko dzieła artystyczne, ale i literackie. Panegiryk ku czci św. Władysława napisał w roku 1509 Paweł z Krosna. Natomiast o. Szymon Ugniewski zasłużył się wydaniem (Wilno, 1630r.) krótkiego żywotu świętego. Kończy się on gorącą modlitwą za wstawiennictwem św. Władysława o pomyślność dla króla Zygmunta III, całej jego rodziny i całej Rzeczpospolitej. Trudno o bardziej wymowne świadectwo więzi polsko-węgierskich.     

                                                                                      Cezary Lipka (Warszawa)

� Cezary Lipka, Między Wschodem a Zachodem. Święty król Stefan – patron Węgier, Myśl Polska, 31.08.1997;


� Wacław Felczak w swojej Historii Węgier (Ossolineum, 1983, s.28) twierdzi, że syn Vasula, Andrzej został przez św. Stefana wygnany. Tymczasem Imre Lukinich uważa (Dzieje Węgier, Budapeszt 1939), że odprawienie z Węgier synów Vasula było przejawem troski króla o zachowanie ciągłości dynastii;
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� Lukinich, s. 38;


� Tradycja węgierska przechowała słowa, jakie książę Władysław wypowiedział nad  martwym ciałem Vida: ,,Smucę się z twej śmierci, choć zawsze byłeś naszym wrogiem. Obyś był i nawrócił się, a pokój umocnił między nami ! Teraz to serce, które wzdychało za godnością książęcą, jest włócznią przebite, a głowa, która chciała korony, mieczem jest ucięta’’;


� Mistrza Wincentego Kronika Polska, PWN, Warszawa 1974, s.90;
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� O. Szołdrski, s.48;


� H. Kapiszewski, Eremita Świrad w Pannonii, Nasza Przeszłość, 1959, T.10, s.17-69;


� O. Szołdrski, s.61;


� W kwestii tej nie ma wśród historyków jednomyślności. Nie ma w ogóle pewności, czy opisane wydarzenie rzeczywiście miało miejsce za rządów króla węgierskiego Władysława;


� T. Manteuffel, Historia Powszechna. Średniowiecze, PWN, Warszawa 1990, s.234-235;
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� J. Reychman, Dzieje Węgier, PWN, Warszawa-Łódź 1967, s. 12-13;


� O. Szołdrski, s.64;


� S. Runciman, Dzieje wypraw krzyżowych, T.1. Pierwsza krucjata i założenie Królestwa Jerozolimskiego, PIW, Warszawa 1987; 


� O. Szołdrski, s.98-123;


� Nie był to z pewnością zbieg okoliczności. Na tron Rzeczypospolitej wstąpił książę siedmiogrodzki Stefan Bathory (Batory). Jedną z cech jego rządów było niebywałe wsparcie działalności zakonu jezuitów;


� Od 1920 r. miasto znajduje się poza granicami  Węgier; leży na terytorium Rumunii i nazywa się Oradea; 


� Pierwotna katedra została zrównana z ziemią przez protestanckiego księcia siedmiogrodzkiego, Gabora Bethlena. Miało to miejsce w roku 1618. Rok później Turcy przelali na armaty stojący w Nagyvárod posąg św. króla Władysława;


� Miejscowa katedra rzeczywiście posiada relikwie św. Władysława. Ich historia w tym miejscu sięga czasów reformacji. W roku 1566 relikwiarz ze szczątkami świętego władcy złożył w Ostrzyhomiu książę Andrzej Bathory jako swój osobisty dar; 


� E. Marosi, Between East and West. Medieval Reprezentations of Saint Ladislas, King of Hungary, The Hungarian Quarterly, 34, Winter 1995, s.102-110;


� Stara legenda węgierska mówi, że takim go ujrzał jego rywal do tronu, Salomon; 


� Jest to wyraz apologii królewskich świętych, charakterystycznej dla schyłku dynastii Arpadów oraz dla Andegawenów, którym zależało na podkreśleniu ciągłości państwowości węgierskiej i ich prawa do Korony św. Stefana;


� Wiadomo, że sztandar ten (zwany sztandarem św. Władysława) trafił później do wojewody wołoskiego Vlada (Draculi) w czasie uroczystości przyznania mu przez Zygmunta godności książęcej;


� Najstarsza kronika węgierska to Gesta Ungarorum, powstała w XII wieku. Oparta  została na  wcześniejszych  zapiskach (niestety zaginęły) oraz tradycji ustnej. Kiedy na Węgry przybyli w XIII wieku dominikanie, dowiedziawszy się z owego źródła, że część Węgrów pozostała w swych pierwotnych siedzibach i tkwi nadal w błędach pogaństwa, aż czterokrotnie wyprawiali się na Wschód w celu ich odnalezienia. Powodzeniem zakończyła się wyprawa druga (lata 1234-1235): brat Julian dotarł wtedy na Syberię, gdzie nad rzeką Białą (lub Kamą) przeżył wzruszenie mogąc usłyszeć autochtonów rozmawiających w jego własnym (węgierskim) języku. Podobne wyprawy,  oczywiście o wyłącznie etnograficznym  ukierunkowaniu, mają miejsce i dzisiaj;
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